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POZNAN, 12 lutego.
Pewne już niemal zamianowanie p. Hasnera, jednego 

i najżarliwszych centralistów, ministrem wychowania pu­
blicznego w Austryi, pogłoski o powołaniu do gabinetu 
p. Schmerlinga i hr. Antoniego Auersperga, powrót hr. 
Gołuchowskiego do Lwowa z próżnemi, jak się zdaje, rę­
koma, wreszcie solidarność Czechów i Polaków w Gali- 
cyi, którćj sobie tak gorąco życzyliśmy, a o którćj świad­
czy przemówienie Gazety Narodowćj, zamieszczone 
poniżćj, — otóż najważniejsze nowiny dnia dzisiejszego. 
Co w obec tak ważnych zmian w wewnętrznćj polityce ra- 
kuskićj przedsięwezmą Galicyanie i Czesi, trudna dziś 
przesądzać. W każdym razie będzie to przedmiotem głę­
bokiego zastanowienia i porozumienia się stron obu. Tym 
celem ma być, jak zaręczają niektóre dzienniki, zwołany 
kongres ludów słowiańskich berłu ¡¡ustryackiemu podle­
głych, prawdopodobnie do Pragi. O zbliżeniu się Pola­
ków i Czechów do Madziarów donosi także i Kreuz Z tg 
dzisiejsza.

Korespondenci paryscy do Ko e ln. Z tg. twierdzą, 
mimo zaprzeczeń urzędowych organów, iż pomiędzy Fran- 
cyą, Austryą i Rosyą przyszło do porozumienia w kwestyi 
wschodnićj, na podstawach, które pod właściwą streszcza­
my rubryką. Tymczasem wczorajszy telegram carogrodzki 
wyraża otuchę, że Turęya sama potrafi załatwić sprawy 
swe i ugodzić się z chrześciańskimi poddanymi. — O Kan- 
dyi znów sprzeczne dochodzą doniesienia, z których prze­
cież okazuje się, że powstanie, jakkolwiek słabsze, trwa 
dotąd.

Wladomośoi urzędowe.
NPan raczył radzcy rejencyjnemu i budowniczemu Briest 

w Poczdamie nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

Korespondencye Dziennika Pozn,
Chełmno, 10 lutego.

(ćj Dziś odbyło się w naszćm mieście drugie przed­
wyborcze zgromadzenie. Zebrało się około 500 osób, 
liczba zatćm bardzo znaczna. Przewodniczył obradom p. 
Danielewski, który na trzymajcych pióro powołał pp. Cho- 
tomskiego i Chociszewskiego. P>ył też obecny p. Leon 
Czarliński, kandydat na posła, którego zgromadzenie hu- 
cznemi oklaskami i okrzykami powitało. Przemawiali pp. 
Danielewski, Czarliński, Chociszewski i Chotomski; z tyeh 
mianowicie pierwszy, z właściwym sobie talentem, wyja­
śniał wielkie wyborów znaczenie i że ziemia pruska zawdy 
była polską, a Krzyżacy byli to tylko przybysze. Pouczył 
lud i objaśnił co do fałszywych twierdzeń, rozsiewanych 
przez partyą niemiecką, jakoby nasza'kraina była pierwo­
tnie niemiecką, a potćm dopiero stała się polską. Przy­
tomni byli dobrego ducha, przyrzekając, że dołożą sta­
rań, aby i jeden głos polski nie odpadł. Wybrano też mę­
żów zaufania, celem rozdawania kartek i dopilnowania 
wyborów. Miasto nasze liczy w ogóle przeszło 1200 wy­
borców, z tych 900 a w każdym razie 800 jest polskich. 
Jest wszelka nadzieja, że przeprowadzimy wybór posła 
Polaka.

Lud wiejski okazuje wielką gorliwość w sprawie wy­
borów. Nawet ludzie z pod niemieckich panów, mimo 
gróźb i obietnic, przychodzą po karteczki z nazwiskiem 
polskiego kandydata. Zaprawdę, cieszyć się wypada z tak 
pięknego usposobienia naszego kochanego ludu.

Gdy my Polacy zgodą zaszczytnie się odznaczamy, 
to nie tak u Niemców, którzy na okręg chełmińsko-toruń- 
ski dwóch postawili kandydatów. Próżne były usiłowania 
pogodzenia obydwóch stronnictw, nawet „Sieg des Deutsch- 
thums“ nie zdołał pogodzić rozjątrzonych umysłów. Kon­
serwatyści stawiają Saengera z Grabowa, a postępowcy rze­
cznika Majera z Torunia. Jedni wymyślają na drugich, 
a nawet nie brak pogróżek, że raczćj na Polaka niż na 
przeciwnego kandydata głosować będą. Niechże tedy Niem­
cy nie zarzucają Polakom braku jedności i zgody, gdy 
Polacy tak pięknie kupy się trzymają, a oni tak są nie­
zgodni.

Partya postępowców, pragnąc powiększyć swój nie­
liczny zastęp, wydała drukowaną kartkę po polsku, zachę- 
CW „wyborców Wiarusów“, jak ich zowie, aby na Ma­
jera głosowali. Jako główny powód podany, że polscy 
posłowie będą dążyli do połączenia się z Królestwem Pol- 
skiem, a zatem aby Moskal uciskał i naszą krainę, a tego 
przecież nikt pragnąć nie może. Takiemi sposobami chcą 
Niemcy pozyskać polskie głosy, choć się tylko na śmiech 
wystawiają, głosząc takie brednie.

1 w Swieckićm wydano polską odezwę, ale tam uczy­
li to konserwatyści. Powiadają, że kto chce, ma być 
Polakiem (co za łaska!) i mówić po polsku, tylko ma każ- 
ay Polak głosować na osobę wierną królowi, a kto nie 
glosuje na taką osobę, występuje przeciw królowi. Zatćm 

Powagi monarszćj nadużywają do osiągnięcia swych
"Cl)w.

Dziwna rzecz, jak nagło rząd i Niemcy nauczyli się 
Pomawiać po polsku, choć głoszą, że nie ma potrzeby 
■ zbawiania do ludu po polsku. Oby ci panowie chcieli 
ilnićl W S2k°le, sądzie i urzędzie język polski uwzglę-

Wzburzenie przeciw zniemczałym księżom, którzy 
Sv^pVsją ambony, aby głosić Polakom, że tu dawnemi cza- 

Polaków nie było, bo tak stoi w drukowanych książ- 
i jest wielkie. Inni potępiają z ambon Przyjaciela 

bo ten każę obierać posłów katolików i Polaków, 
t,, Niemców, a często i lutrów. Jaki to katolicyzm 
te panów? Zapewne konsystorz biskupi zgromi surowo 

’’ybryki, jak niegdyś stanowczo występował, jeżeli któ- 
< ksiądz w niewłaściwy sposób wyrażał swe uczucia dla

Szczęśliwych braci w Królestwie.
„i ,Kiedy już wspomniałem o Przyjacielu Ludu, to 
jj 1 m'.bgdzie wolno zwrócić bliższą na to pismo uwagę. 
Cho°-n° sw°ją przeszłość, jeden z jego redaktorów, p. 
p Ciszewski, przesiedział za nie dwa lata w fortecy. Bez 
^'Uaciela Ludu byłyby usiłowania nasze albo bez- 
jes eczne, albo nadzwyczaj utrudnione. Jednakże nie jest

Cz- tak Przyjaciel Ludu rozszerzony, jakby się

bud«

T
godziło. W przecięciu nie przypada jeszcze w W. Ks. 
Poznańskićm na dwie wsie polskie jeden Przyjaciel 
Ludu, a gdy się obliczy, że wiele wsi i miast trzyma po 
kilkanaście lub kilka egzemplarzy, to przyjdziemy do tego 
smutnego wniosku, że dwie trzecie polskich wsi w W. Ks. 
Poznańskióm nie trzymają wcale Przyjaciela Ludu, 
jedynego polskiego pisma ludowego politycznego w pań­
stwie pruskićm. Tak samo i Piast, wydawany tu w Cheł­
mnie przez p. Chociszewskiego, posiada w W. Ks. Poznań- 
skiem nader szczupłą stosunkowo liczbę przedpłacicicli, 
a wiele poczt i okolic nawet po jednym egzemplarzu nie 
zapisały. A któż nie przyzna, że pismo rólniczo-przemy- 
słowe jest nietylko pożytecznćm, ale i potrzebnćm? 
Piast jest pierwszóm i dotąd jedynóm polskićm p&metn 
róluiczśra dla ludu, ztąd wsielkiemi siłami wspierać je 
potrzeba.

Świętym tedy powinno być obowiązkiem zacnych mę­
żów, kraj swój miłujących, aby pisma między ludem sze­
rzyli. Wiele jest środków, aby to osięgnąć. Wymienię 
tylko jeden, t. j. karczmy i oberże, które bardzo często, 
choć Polacy je odwiedzają, albo żadnych pism czasowych 
lub tćż tylko niemieckie trzymają. W większych oberżach, 
cukierniach itd. domagać się wciąż trzeba, aby był trzy­
many D zi en n i k Poznański i Gazeta Toruńska, 
a w karczmach Przyjaciel LuduiPiist. Niech po- 
siedziciele karczem, wypuszczając je w dzierżawę, obówiążą 
kontraktem karczmarzy do trzymania tych dwóch czaso­
pism. Pamiętajmy, że pisma w karczmach, dostępne 
ogółowi, potężniejszy wpływ wywierają, aniżeli w domach 
prywatnych. Jest to sprawa niezwykłćj doniosłości, bo 
konsekwentnie przeprowadzona, mogłaby naszym pismom 
o kilka tysięcy liczbę abonentów przysporzyć, a zatem za­
sługuje na bliższe rozpatrzenie. Trzeba namawiać lud, 
aby sam w karczmach o pisma polskie się dopominał.

Z innych wiadomości, to chyba donieść, że w Pelplinie 
ma się odbyć kongres włościańsko-rzemieślniczy, który się 
ma zająć sprawą połączenia Spółek pożyczkowych i To­
warzystw rólniczych, oraz obmyślenia środków, aby tam 
takowe stowarzyszenia pozakładać, gdzie ich dotąd niema. 
Wiadomo, że w Niemczech dopiero wtedy towarzystwa po­
życzkowe zakwitły, skoro się w jednę całość połączyły. 
Także dostarczanie rzemieślnikom surowych materyałów 
wprost z pierwotnych źródeł i hurtowne zakupowanie to­
warów dla członków towarzystw rólniczych, tudzież sprawa 
handlu i przemysłu polskiego, oraz inne ważne pytania 
mają być przedmiotem obrad tego kongresu ludowego. 
Zatćm budzi się u nas lud włościański i rzemieślniczy 
z uśpienia, dążąc do oświaty i polepszenia dobrobytu.

Przy tćj sposobności niech mi będzie wolno zwrócić 
uwagę na wielką doniosłość hurtownego zakupu towarów 
dla towarzystw. Nadzwyczaj to sil y węzeł, iączący 
członków i zachęcający, aby przystępować do towarzystw. 
Pod względem gospodarstwa społecznego sprawa to arcy- 
ważna, bo maićj wychodzi pieniędzy z kraju, a z czasem 
może to posłużyć do podźwignięcia polskiego handlu 
i przemysłu. Może to być pobudką, że się utworzą albo 
choć tylko utworzy wielki handel polski en gros, któryby 
wprost z zagranicy wszystkie potrzebne towary sprowadzał 
i dostarczał ich po cenach zakupu z potrąceniem procentu 
polskim stowarzyszeniom. W Anglii istnieje skład towa­
rów kolonialnych en gros li dla towarzystw konsump­
cyjnych.

Towarzystwo Rólnicze pelplińskie i Spółka różycz­
kowa rozwijają się bardzo pięknie. Tam właśnie zapro­
wadzone spólne zakupowanie towarów, a część z małego 
procentu nad cenę zakupu idzie na środki pomnożenia 
oświaty. Na ostatnićm zebraniu uchwalili członkowie 
potrzebę zjazdu włościańsko-rzemieślniczego i obrali pre­
zesem pana Walentego Stefańskiego, założyciela towa­
rzystwa.

Zawięzują się tćż wkrótce towarzystwa rólnicze w Wą­
brzeźnie i Chełmnie, a w Wąbrzeźnie i Spółka pożyczkowa. 
Organem większćj części naszych towarzystw rólniczych 
jest „Piast', wydawany w Chełmnie przez p. Chociszew­
skiego, który zaleca się doborowemi artykułami Krazie- 
wicza, Lyskowskiego, a nawet sławnego Kr. szewskiego.

Na zakończenie podaję wiadomość, że wkrótce tu 
w Chełmnie ma się zawiązać nowe Towarzystwo rólniczo- 
przemysłowe. Byłoby to piętnaste podobne stowarzysze­
nie w naszej nadbałtyckićj krainie.

Praga, G lutego.
*S«S. Nie ulega już prawie żadnej wątpliwości, że zwy­

cięstwo barona Beusta nadhr.jBelcredim jest zwycięztwem 
prądów absolutystycznycb nad konstytucyjnemi i że baron 
Beust całą kamarylę dworską miał po swojśj stronie, gdy 
pod dotychczasowym ministrem stanu dołek wykopał. 
Złowieszcze przeczucie, które Słowian rakuzkich zaraz 
przy wstąueniu Beusta do gabinetu ogarnęło, aż nazbyt 
fakta sprawdziły. Pan Beust, jako szczwany lis starćj 
szkoły dyplomatów, która niczego się nie uczy i nic nie 
zapomina, powrócił do ulubionćj zasady: divide et 
impera! Plan jego polega na rozbiciu federalistycznćj 
ligi. Sp kojny o Madziarów, dopóki dozwoli im iść sa- 
mopas i dopóki nie będzie im stawiał przeszkód w osią­
gnięciu ostatecznego ich celu, który mu dobrze jest znany 
i mało go ambarasuje, umiał pan Beust i niemieckich 
centralistów, którym li tylko o przewagę żywiołu germań­
skiego w Austryi chodzi, miodowymi słówkami do tyła 
pozyskać, iż głosami ich chwilowo ad libitum może 
rozporządzać. Teraz wszelkich używa on sposobów, ażeby 
Polaków przyrzecze iem uprzywilejowanego stanowiska 
autonomicznego odciągnąć od sojuszu z Czechami i resztą 
federalistów. Czy mu się to uda? Smutno doprawdy, 
że my Czesi nie jesteśmy zupełaie pewni, aźali zabiegi 
pana Beusta fiasko zrobią w Galicyi. Jest to zbyt ułudna 
rzecz, po długich czasach niedoli nagle usłyszeć złote 
obietnice. Trudno odepchnąć korzyści, które łaskawa 
chwila ofiaruje. Lecz korzyści, które pan Beust przy­
rzeka Polakom, ten sam Beust, co swego czasu w Sa­
ksonii z „grzeczności“ dla Rosy i zakazał Ojczyznę, za- 
krawiiją jakoś na dary Danaów. Ale przypuśćmy, że 
uprzejmy Sas w zamiarze chwilowego uciszenia Polaków 
porobi im te i owe koncesye, których naturalnie nie omie­
szka cofnąć, skoro batiuszka car zmarszczy czoło, — cóż 
natenczas zyska Galicya? Pozwólcle mi, że otwarcie 
i bez skrupułu wypowiem, co myślę i upraszam was za­
razem usilnie, ażebyście się kwestyą tą tak ważną, w po-
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ważnćra waszóm piśmie zajęli. Gdy Czesi, Morawianie 
i Słowacy z tćj strony Litawy, a Kroaci i Serbowie 
z tamtćj strony Litawy ujrzą, że Polacy dla jakichś pro­
blematycznych korzyści interes swój od interesu reszty 
Słowian i federalistów rakuzkich odłączają, natenczas 
będą musieli pod naciskiem opresyjnćj polityki Madzia­
rów i Niemców dli o: alenia swćj narodowości zwrócić 
oczy swe ku Moskwie. Słowianofiie tamtejsi naturalnie nie 
będą się gniewali o to, lecz owszem będą błogosławili 
dawniejszego saskiego męża stanu, przebranego dziś 
w czarno żółtą liberyą, za to, że po trupie Polski i przez 
Austryą utorował im drogę do upragnionego celu marzeń 
rosyjskich, do Carogrodu. Jakie znaczenie dla Polski 
miałoby rozbudzenie się sympatyi rosyjskich u Słowian 
w Austryi sympatyi wywołanych rozpaczą i dla'tego tćm 
silniejszych, nie potrzebuję zapewne szeroko tlómaczyć. 
Polska, na troje rozebrana, może się wszystkiego po 
przymierzu z słowiańskimi pobratymcami Austryi spodzie­
wać; przewodnicząc im pospołu z Czechami, będzie po 
tężną i potrafi głosowi swemu należyte nadać znaczenie 
i nigdy nie pogrzebanym swym nadziejom trwałą zapewnić 
podstawę. Jeżeli natomiast Galicya zaspokoi się konce- 
syami pana Beusta, pozostanie zawsze .tylko prowincyą 
Galicyą i przestanie wyobrażać ideę polską w jćj żywo­
tności. Tuszę sobie, że okoliczność tę wszyscy wpływowi 
patryoci polscy wezmą należycie na uwagę, a mianowicie, 
że ją Dziennik wasz, który i w Galicyi jest czytywany, 
w caićj jćj drastyczności podniesie, ażeby zawczasu zaże 
gnać niebezpieczeństwo, które jak czarna chmura nad 
uarni wszystkimi zawisło.

PRUSY.
Berlin, 11 lutego. Staats-Anzeiger zamieszcza 

następujący artykuł datowany dnia onegdajszego: „Po 
osiągnieniu w ostatnich dniach porozumienia w kwestyach 
w których niektóre rządy związkowe się niezgadzały, dziś 
nastąpiło powszechne zezwolenie na projekt do konstytu- 
cyi, mający się przedłożyć parlamentowi północno-nie- 
mieckiemu ze strony reprezentantów państw związkowych, 
a w ten sposób konstytucya Związku niemieckiego za­
bezpieczoną jest w głównych zarysach. Pojedyńcze rządy 
chętnie zrzekły się części swych praw wj łącznych na rzecz 
dobra ogółu niemieckiego, który jest w stanie zapewnić 
członkom bezpieczeństwo, a niemieckiemu ludowi na­
rodowy rozwój. Rządy związkowe uczyniły to, ufając 
w siłę i roztropną stałość rządu pruskiego, które w sta­
nie są zapewnić trwałą podstawę tak pod względem we­
wnętrznego rozwoju, jak i bezpieczeństwa na zewnątrz. 
Rząd pruski zażądał tylko tyle praw dla przypadającego 
nań kierownictwa w sprawach związkowych, ile mu w in­
teresie ogółu niezbędnemi się zdawało a sprzymierzeni 
Prus przyznali te prawa w zaufaniu, że Prusy umiarko- 
wanćj tćj polityki i wrokowaniach z parlamentem trzymać 
się będą i doprowadzą do celu dzieło narodowe na dro­
dze przyjaznśj i ku zadowoleniu wszystkich udział biorą • 
cych. Zadaniem królewskiego rządu będzie odpowiedzieć 
temu zaufaniu. Pocieszającym jest dla przyszłćj pomyśl­
ności przedsięwziętego dzieła spostrzeżenie, że mianowi­
cie w obradach z królestwem Saskićm, przeważał po oby­
dwóch stronach duch pojednawczy, który się potrafi 
wstrzymać od wspomnień rozterek przeszłości i poświęcić 
się wyłącznie zadaniom narodowym przyszłości. Spo­
dziewamy się, że ten sam duch pojednania i umiarkowa­
nia przewodniczyć będzie i obradom parlamentu, ten duch, 
który zawsze pamiętnym jest, że jeżeli dzieło udać się ma, 
nie chodzi w przyszłości o zazdrość usiłowań pojedyń ■ 
czych szczepów niemieckich, lecz że chodzić powinno 
o zlanie się ich w jedną wspólność niemiecką, przy wza- 
jemnem poszanowaniu i osłonie właściwości każdego 
z nich. Co się zaś tyczy obrad parlamentu, będą one 
podawane w ten sam sposób i z tą samą wolnością publi­
czności, z jaką były podawane obrady sejmu pruskiego, 
a skutek udowodni, że uwagi, jakie pewna część prasy pod 
tym względem przywięzuje do odrzucenia przez izbę pa­
nów wniosku Pauera, wypływają z mętnego źródła agita- 
cyi stronniczćj.“

Ślub hr. Flandryi, brata króla belgijskiego, z książni- 
czką Maryą Hohenzollern, ma się odbyć tu w Berlinie 
w miesiącu maju.

Traktat pomiędzy czterema państwami południowo- 
niemieckiemi, Bawaryą, Wyrtembergią, Badenią i Hesyą, 
już jest podobno zawarty. Jeżeli wiadomość ta jest pra­
wdziwą, będą w Niemczech istniały dwa Związki: półno- 
cno-nienfiecki i południowo-niemiecki.

Pełnomocnicy państw, należących do Związku półno- 
cno-niemieckiego, wyjechali z Berlina, przybędą jednakże 
tn dotąd w dniu 22 lutego, ażeby być obecnymi przy 
otwarciu parlamentu niemieckiego w dniu 24 bm.

Podług B u. H. Z tg podali posłowie polscy prośbę 
do ministra handlu na piśmie, ażeby w korespondencyi 
telegraficznćj było również wolno używać języka pol­
skiego.

GALICYA.
— Czytamy w Gazecie Narodowćj: Dzienniki 

czeskie pełne są lamentów z powodu zmian miuisteryal- 
nych a raczćj, ściśle mówiąc, zasadniczo-państwowych we 
Wiedniu.

Rozumiemy doskonale, że obecny zwrot dualistyczny 
może przerażać wszystkich, pragnących rozwoju Austryi 
na naturalnych podstawach, to jest z poszanowaniem praw 
składających ją narodów, lecz dotąd nie widzimy powodu 
rozpaczy. Narodni Listy i Politik ubolewają, że Po­
lacy zapewne przyjmą dary Danaów jakiegoś uprzywilejo­
wanego stanowiska w monarchii i poddadzą się dualisty­
cznemu prądowi.

Polacy w Galicyi pójdą jak zawsze tak i teraz drogą 
narodową, a ta droga nikogo krzywdzącą być nie może. 
Jednakowe jest z Czechami nasze zadanie w monarchii, 
a mianowicie jćj potęga i nasza odrębność narodowa, nie 
rozumiemy więc, zkąd po« stają czeskie skargi i obawy, 
kiedy domagania nasze wzajem się wspierać powinny. Tćm 
mnićj są one dla nas zrozumiałemi, że sama Politik za­
mieszcza korespondencyą z Wiednia z dnia 5 lutego, w któ­
rćj powiedziane jest, że hr. Gołuchowski nie przyjął ofia­
rowywanych mu tek, ponieważ nie sądzi, aby opuszczenie 
drogi obmyślanćj przez hr. Belcredego było zbawiennćm. 
Co zaś do udania się Polaków na ściślejszą Radę państwa,
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to dotąd tylko jedna Zukunft, organ znanych moskiew­
skich tendencyi, przesądziła, popełniając fałsz zmyślonego 
przytoczenia opinii naszego dziennika, że my się tam 
udamy. Tego dotąd nikomu nie wiadomo, a dziennik nasz 
niedawno wprost przeciwne wypowiedział zdanie.

FRANCYA.
Paryż, 9 lutego. Okólnik jeneralnego dyrektora 

poczt, p. Vandal nie przestaje być przedmiotem surowćj 
krytyki. W przesłanćm do dzienników communiqué 
usiłuje wprawdzie rząd usprawiedliwić rozporządzenie p. 
Vandal, powołując się na prawne w sprawach śledczych 
przepisy, dozwalające władzom policyi sądowćj, oraz pre­
fektowi policyi paryzkićj i prefektom w departamentach 
przy trzy my waćdisty, mogące posłużyć do skonstantowania 
zbrodni, przestępstw i przekroczeń; jednakże publiczność 
widzi krzyczące w tćm nadużycie, że p. Vandal nawet 
niższych urzędników poczty upoważnia do zaglądania 
w koperty, czy niema w nich owego inkryminowanego 
listu hr. Chambord, gdy tymczasem zwyczajne prawo su­
rową grozi karą urzędnikom tak poczty, jak władz admi­
nistracyjnych. którzyby w jakikolwiek sposób śmieli po­
gwałcić uświęconą zasadę tajemnicy listów. Opinia 
publiczna musi się niepokoić, widząc, że tajemnice rodzin, 
bespicczeństwo i szybkość załatwiania prywatnych intere­
sów, godność narodu francuzkiego w obec innych narodów, 
a nawet powaga rządu, trwożącego się mrzonkami wygna­
nego księcia, — że wszystko to podane w wątpliwość. 
Nie dziw, że opozycya, która już się zaczynała zwolna 
godzić z świeżemi reformami, w uznanćm przez rząd roz­
porządzeniu jeneralnego dyrektora poczt aiepochlebny 
znowu upatruje komentarz cesarskiego dekretu z dnia 19 
grudnia. Podobno p. Berryer wniesie z tego powodu 
interpelacyą na jednćm z najpierwszych posiedzeń ciała 
prawodawczego. Korespondent paryski do Kölnische 
Zeitung potwierdza ponownie podaną przez t-nże dzien­
nik, a w kołach rządowych zaprzeczaną wiadomość o po­
rozumieniu się Francyi, Austryi i Rosyi w kwestyi wscho­
dnićj, dodając, że trzy te mocarstwa zgodziły się, aby 
stanowczo zażądać od Wys. Porty jak naj rozleglej szych 
koncesyi dla Kandyotów i Serbów. Zamierzona podróż 
króla greckiego do Kopenhagi, a późnićj do Paryża, Lon­
dynu i Petersburga ma podobno na celu, skłonić opiekuń­
cze mocarstwa Tureyi do popierania greckiego ruchu, dążą­
cego do rozszerzenia granic królestwa. Jenerał Tiirr zamie­
ścił w Journaldes D é bats artykuł o sprawie wscho­
dniej i o życzeniach greckićj, albańskićj i serbskićj ludności. 
Autor proponuje, aby Epir i Tesalią przyłączono do bre- 
cyi, a Albania, Bółgarya itd. aby zupełną zyskały niepod­
ległość i razem z Serbią, Czarnogórą i resztą Tureyi sta­
nowiły federacyą. Zarazem proponuje jenerał Türr, aby 
z Węgrów, Rumunii, Czech, Morawii i reszty krajów, 
składających Austryą, z wyjątkiem „óśmiu milionów au- 
stryackich Niemców i Włochów“ utworzyć drugą federa­
cyjną grupę.

- Po odrzuceniu w zeszłą środę na posiedzeniu połą­
czonych sekcyi rady stanu projektu do prawa o reorgani­
za cyi armii, zebrały się wczoraj znowu wydziały wojny 
i marynarki tćj rady w tuileryach celem rozpoczęcia obrad 
nad nowym projektem. Projekt ten opiera się podobno 
na odmiennych zupełnie podstawach, Czas służby zmie­
niony o tyle, że młodzież służyć winna 5 lat w armii czyn- 
nćj a 4 lata w rezerwach, po których upływie należy jesz­
cze do gwardyi ruchomej przez lat pięć. Pojutrze zbiorą 
się znowu odnośne wydziały rady stanu w tuileryach.

Od kilku dni obiegają niepokojące pogłoski o rozru­
chach w Algierze, mianowicie w okręgach nad granicą 
marokańską.

Słynna ze skandalicznych scen w paryskim teatrze 
„Les bouffes parisiens“ Angielka, Cora Pearl, (o którćj już 
nawet mówią, że wcale nie jest rodowitą Angielką, ale 
żydówką z Poznańskiego) występuje dziś po raz ostatni 
w tymże teatrze. Akademicka młodzież zapowiedziała dyre­
ktorowi teatru głośną na poniedziałek demonstracyą, gdyby 
ta niepiękna „wystawa * dłużćj jeszcze trwać miała. Opo­
wiadają tu równocześuie, że prefekt policyi paryzkićj 
zdał cesarzowi obszerny o tych skandalach raport, nie 
pomijając milczeniem stósunku owćj kobiety do dostoj­
nego jćj protektora. Cesarz miał raport ten przesłać bez 
żadnych ze swćj strony uwag temuż dostojnemu prote­
ktorowi, który tćż niebawem dalszym publicznym skanda­
lom zapobiegł, zniewalając dyrektora teatru do zanie­
chania gorszącćj wystawy.

Tf’elegramy.
Hńinburg, 11 lutego. Borsenhalle dowiaduje się 

z Londynu, że pod St. Ives zatonął nie hamburgsko- 
amerykański parowiec pocztowy „Bavaria“, jak sądzono, 
lecz ładowny węglem statek „Fanny Lambert“.

Monachium, 11 lutego. Wedle wiadomości z do­
brego pochodzącćj źródła róż i się uchwalony i przyjęty 
przez południowo-niemieckie państwa w Stuttgardzie sy­
stem obronny od pruskiego głównie tylko krótszym cza­
sem służby liniowćj.

Monachium, 11 lutego. Londyński Nationalverein 
przesłał do laski marszałkowskiej tutejszćj izby depu­
towanych uchwałę swą, zgodną z programem księcia 
Hohenlobe.

Monachium, 11 lutego. Uchodzi za rzecz pewną, że 
rząd odroczy sejm, skoro tenże zezwoli na przekazanie 
wydziałowi sejmowemu projektu do prawa o reorganizacyi 
arm.i, mającego jutro być przedłożonym. Oprócz proje­
ktu tego przedłoży rząd sejmowi projekty o budowie kolei 
ze Schweinfurtu do Meiningen.

Wiedeń, 11 lutego. Neues Fremdenblatt do­
nosi, że zamianowanie ministrów dla krajów przedlitaw- 
skich nie nastąpi przed zebraniem się rady państwa, ponie­
waż zamierzono doczekać się ugrupowania się stronnictw, 
ażeby utworzyć ministerstwo z większości. Aż do tćj pory 
mają tylko być zamianowani zawiadowcy pojedyńczych mi­
nisterstw.

Paryż, 11 lutego. Monitor ogłasza dekret naka­
zujący przywrócenie szóstych szwadronów w pułkach ka­
rabinierów, kirysyerów, dragonów i ułanów gwardyi ce- 
sarskićj, oraz formacyą nowego pułku strzelców konnych 
afrykańskich. Poprzedzające dekret sprawozdanie mini­
stra wojny wypowiada, iż powodem tego rozporządzenia 
jest troskliwość cesarza o tych oficerów, których awanse 
opóźnione zostały z powodu zmniejszenia kadrów w listo-



padzie 1865 r. Minister uważa za stósowne przepro­
wadzenie rozporządzenia tego nasaraprzód w rezerwo­
wych pułkach jazdy liniowćj i gwardyi.

Monitor zaprzecza wiadomości o zamierzonym 
przez rząd zniesieniu akcyzy w Paryżu i oświadcza, że 
jakkolwiek na wniosek prefekta Sekwany p. Hausmanna 
zarządzono rewizyą uchwalonego przez ciało prawodaw­
cze budżetu, jednakowoż rząd jest tego zdania, iż żadna 
ważna potrzeba nie wymaga podobnego środka.

Ateąy, 9 lutego. Świeżo zaszło na Kandyi kilka po­
tyczek. Wysoka Porta zwołała zgromadzenie Kandyotów 
do Garogrodu, przeciw czemu żaprotestowało zgromadzę 
nie narodowe kandyjskie. Skutkiem tego wahają się mie­
szkańcy wyspy z wysłaniem pełnomocników do tureckiój 
stolicy.

Carogród, 10 lutego. Oddział 650 ochotników gre­
ckich na Kandyi złożył broń z prośbą, aby go odesłano 
do ojczyzny.

Floreneya, II luteffo. Ministerstwo po- 
d»ło się <1» dymisji. Deeysyn królewska do­
tąd niewiadoma. WleMorem odbędsie się na­
rada mlnlsteryalna. Izba deputowanych |>*‘«y- 
jęła sinienie mandatu pracz Maszinłego; na­
stępnie przedłożono jój dokumenty dotyesąee 
trautatu pokojowego z Austryą. ¡Żądanego 
przedłożenia traktatu a Prusami rząd odmó­
wił, oświadczając, że mogłoby to sprowadzić 
pewne niedogodności.

Carogród, 11 lutego. Nowy skład gabi­
netu tutejszego: Alt pasza wielkim wezyrem, 
Melinied Kuszdi pasza ministrem wojny, Fuad 
pasza ministrem spraw wewnętrznych, Hja- 
luil pasza prezesem rady państwa.

miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 lutego Coraz cxęściój dochodzą nas wiado­

mości, że niektórzy urzędnicy, mianowicie zaś urzędnicy poli­
cyjni w miejście Poznaniu nie chciwy słuchać interesentów, którzy 
polskim języku przekładają, im swój interes. W ost-.tnim cza­
sie oddaloao kilku mieszkańców naszego miasta z biur policyj­
nych jedynie dla tego, że przemawiali w języku polskim, lubo 
notorycznie odnośnym urzędnikom wiadomą było, że interesenci 
innego języka nie posiadają Nam się zdaje, że urzędnicy są 
dla ludności a me ludność dla urzęuników. Ludność W. Ks. 
Poznańskiego ma prawo domagania się, żeby urzędnicy rządowi 
w polskim językiem władali i w języku tym odpowiadali. Kto ję­
zyka polskiego nie zna, niechaj nie przyjmuje urzędu w kraju 
takim, w którym jęsyk ten niezbędnie jest potrzebnym, jeżeli za­
dość chce uczynić obowiązkom swego urzędowania.

— Staats-Anzeiger ogłasza rozkaz królewski, w-edle 
którego w roku bieżącym nie będą się odbywać większe ćwi­
czenia wojskowe ani w korpusie gwardyi, ani w korpusach 
prowiucyonalnych. Natomast pułki jazdy, załogujące we więcej 
jak w jedném mieście, ściągnięte być mają na dziesięciodniowe 
ćwiczenia pułkowe, a to nie przed początkiem miesiąca lipca. 
Również wojska większych garnizonów odbywać mają od połowy 
do końca lipca ćwiczenia poiowe z mieszaną b onią, a przy tóm 
dwie noce obozować Oficerowie landwery oraz aspirańci do 
posad oficerskich powołani będą jak zwykie na 4 do 6 tygodni do 
pułków liniowych.

— Pos Z tg zamieściła w wczorajszym numerze tłustemi 
ezcionkami odezwę do niemieckich wyboroów naszego miasta, 
w k’óréj przestrzega, że „przeciwny obóz (t. j. polski) wpływa 
rozmyślnie na to, ażeby każda karteezka i w nazwisko wyborcy 
była opatrzoną “ Lubo dziś wybory już zą dokonane, możemy 
jednakże Pos Ztg zapewnić, że z polskiego obozu, o ile nam 
wiadomo, nikt nie wpływał na oddawanie głosów przez wybor­
ców niemieckich, gdyż naród nasz nie ma szczęścia posiadania 
takich agitatorów jak pp. Breslauer, Wojciechowsky et consor­
tes. O wpływaniu zatem na wyborców niemieckich z naszój 
strony mowy być nie mogło. Kto ufa w własną swą siłę, nie 
potrzebuje się uciekać do machinacji.

— Jenerał Klrohbaoh darował żołnierzowi, który skra­
dzione mu kupony od papierów publicznych znalazł zagrzebane 
w ziemię za bramą warszawską, tal. 50.

Ostd. Ztg pisie, że podobno przed niejakim czasem spo­
niewierało kilko podoficerów z 46 pułku liniowego pewnego 
woźnicę na moście Chwaliszewskim z powodu sprzeczki,-powsta­
łej pomiędzy nimi a woźnicą. Woźnica pomieniony umarł po­
dobno w tutejszym lazarecie miejzkim w skutek odniesionych 
ran. Obwinieni podoficerowie zaprzeczają, jakoby mieli byli brać 
udział w owém sponiewieraniu. Śledztwo się jeszcze toczy.

— Woda we Varóle urosła od wczoraj do dziś rano 
przeszło o stopę.

— W zeszły piątek byłoby dwóok panów nieostrożność 
swą niemal śmiercią przypłaciło. Asesor W. i porucznik Z.,ja- 
dąc konno w pobliżu Dębiny wpadli nagle w wylew 6 do 8 stóp 
głęboki. Asesor W., umiejąc dobrze pływać, wyratował się, 
lecz porucznik Z. byłby bez pomocy swego kolegi, który z na­
rażeniem własnego życia z wody go wyratował, niechybną po­
niósł śmierć. Konie wypłynęły również szczęśliwie.

— W obwodzie bydgoskiego sądu apelaryjnego zaszły 
w estatnim czasie następujące zmiany co do urzędników wyż­
szych: Auskultatora Maksa Neumanna mianowano referendary- 
uszem sądu apelacyjnego; a-esora Wisnera w Nakle sędzią po­
wiatowym przy sądzie w Łobżenicy, z przeznaczeniem go do ko- 
misyi sądowej w Nakle; sędziego powiatowego Meinhardta w Gnie 
źnie mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Gnie-i 
śnie i notaryuszem w obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego 
asesora sądowego Günthera z Suhl mianowano sęd-ią powiato­
wym przy sądzie w Pile; sędziego powiatowego We nera prze­
sadzone z Piły do Grudziądza, a asesora sądowego Markerta do 
ebwodu sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. O., sędziego Ger- 
hardta z Piły do Szamotuł, sędziego powiatowego Lampe z Czarn­
kowa do P ły, asesora sądowego Münzera do obwodu sądu 
apelacyjnego w Kwidzynie.

— Kalendarz. Jutro, w środę dnia 13 lutego, Mary- 
usza męczennika; w kalendarzu słowiańskim Jor dan a 

słońca o godzinie 7 minut 2!, zachód o godzinie 5 mi-
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[] Gniezno, 7 lutego. Odpowiedź szanownego magi-

stratu gnieźnieńskiego na referaty moje w Nr. 19 i 26 Dzien­
nika podane, w dzisiejszym numerze pisma waszego umieszczona, 
do następującój zniewala mnie bezgorączkowej repliki.

Szanowny magistrat zarzucając kłam doniesieniom moim, 
twierdzi że jest nieprawdą, aby polieyant Zenke obywatela S. 
miai aresztować, że go raczej zapozwał na magistrat, a S. się tóż 
stawił; że jest nieprawdą, aby posłuchanie S. dwie godziny 
trwało, że rewizya w domu S. nie miała iadnój styczności z spo­
rządzaniem wykazów, że raczój nastąpiła w skutek podejrzenia 
go o podpalenie, że rewizyą powtórzono a dotyczące protokóły 
prokuratorowi oddano. Wspomina nadto szan. magistrat o jakimś 
komitecie, o którego istnieniu i podziale miasta na dwadzieścia 
kilku okręgów oborczych, dopiero z Dziennika się dowiedział.

Polieyant Zenke oświadczył obyw; telowi S., że jest aresz­
towanym, kiedy ten go o powód wymaganego stawienia się na 
magistracie zapytał, poczóm go na magistrat odprowadził. Sta­
nął S. w asystencyi policjanta na magistracie o godzinie 8 z rana 
gazie go do 10 zatrzymano i tu mu p. burmistrz także oświad­
czył, że jest aresztowanym, jeżeli zaś p. burmistrz twierdzi, że 
spisanie protokółu tylko '/, godziny trwało; dziwić się wypada, 
dla czego całych kwandransy siedm p. S. od kopyta oderwano, 
którego to kopyta p. burmistrz obywatelowi S. pilnować, a nie 
polityką się trudnić radził. -

Nie twierdziłem, aby rewizya u obywatela S. odbyta, jaką­
kolwiek styczność z sporządzeniem wykazów miała, bo twierdze­
niu takiemu, brakłoby, po prostu powiedziawszy, sensu; podałem 
jedynie fakta na prawdzie oparte i nic więcej, z nich zaś wolno, 
o ile mi się zdaje, każdemu wnioski robić, jakie mu się podoba 
i to co najprawdopodobniejsze. Na początku września r. z. spło­
nął dom p. S , kiedy on sam w podróży się znajdował. Na po­
gorzelisku wznosi się już nowa kamieniczka, w niej to odbyła się 
rewizya w skut k podejrzenia S o podpalenie, jak szan. magi­
strat pisze. Jakich tain śladów ognia, który przed czterema mie­
siącami dom w perzynę obrócił, szukano i czy je znaleziono, to 
rzecz nie moja.

Co do komitetu powiatowego oborczego, który p. burmistrz 
epitetem jakiś uczcił, mam honor odpowiedzieć, że się składa 
z obywateli prawych, tubylców, na tój samćj ziemi polskiej osia­
dłych, którą ich ojcowie uprawiali i piersią swą przeciw łupiez- 
twom dziczy i napadom krzyżackim zasłaniali, że komitet ten był 
w komplecie obecnym na walnóm zgromadzeniu oborczóm, z wie­
dzą szan. magistratu w Gnieźnie odbytćm; otwarte zaś przyzna­
nie się p. burmistrza,’ że się o istnieniu komitetu, który nawia­
sem powiedziawszy, już parę tygodni istDiał, dopiero z Dzien­
nika waszego dowiedział, nie pomału was zapewne zadziwiło; 
myślę, że wam się nie marzyło, aby pismo wasze służyło p. burmi- 
ku informacji, co się w mieście naszem dzieje.

Dalój pisze 3zan. magistrat, że jest nieprawdą, aby obywa­
telowi J. niewdzięczność zarzucał. Na takie twierdzenie mam 
honer odpowiedzieć, że p. burmistrz nietylko, że obywatelowi J. 
niewdzięczność zarzucał, ale i do tego zarzutu dodał oświadcze­
nie, iż mu się zdaje, że wszyscy szynkarze w myśl jego gloso- 
wmć będą.

O przygodach i zajściach p burmistrza z obywatelem J. 
późniój może szczegóły prześlę, bo lubo dawniejszych sięgają 
czasów, są one dość ciekawe, bo i dla czegóżby w braku wiado­
mości świeżych o dawniejsze nie potrącić.

Nie prawdą jest, mówi dalej szan. magistrat, że obywatel 
F. od komitetu wsparcie na lekarstwo w czasie cholery pobierał, 
że raczej z kasy kamelaryjnej za rzeczone lekarstwo zapłacono. 
Przeczyć twierdzeniu szan. magistratu nie myślę, pozwalam sobie 
przecież nadmienić, że równie jak dla innych, tak i dla obywa­
tela F. należytość aptekarzowi z skarbony składkowej, a nie 
z mieszka kamelaryjnego mogła być wziętą, doniesienie moje 
więc mogło być tylko niedokładnćm, lubo na prawdopodobnym 
domyśle opartśm. Obywatel F. zurócil zresztą kasie zaliczone 
za lekarstwo pieniądze, i w liście oboreów umieszczonym został.

Przypuszczenie szan. magistratu, że składka na cholerą 
dotkniętych 624 złp. 15 gr. wynosząca, znacznieby się był i po­
większyła, gdyby wasz korespondent, który nic uie dał, do niej 
był coś dorzucił, cierpi, co najmnićj, na przesadę i nieświa­
domość.

Chrześcianie całego miasta, włącznie z p. burmistrzem, 
składają powyższą nieznaczną kwotę, a tu po jednostce spodziewa 
się p. burmistrz znacznego powiększenia tój nieznacznej składki 
Jak się zdaje, sądzi p. burmistrz, że zna waszego korespondenta. 
Otóż oświadczam, że w tej mierze w grubym znajduje się błędzie, 
poznałby go chyba, gdyby informacji od was co do [] zasięgnął, 
leci to próżna fatyga.

Zarzut, jakobym głuchy na cierpienia bliźniego, nie przy­
łożył się do ich złagodzenia żadną składką, odpieram choć nie­
chętnie jako prowokowany oświadczeniem, że poszedłem} co 
do mojej oseby w tym względzie za praktycznymi tutejszymi ży­
dami, którzy z ważnych zapewne przyczyn, grosz pomiędzy sobą 
zebrany, nie do dyspozycyi szan. magistratu, ale raczój na ręce 
jednego z równowierców, który nim wedle potrzeby szafował,, 
złożyli, a tak szczęśliwym instynktem wiedzeni nie przyczynili 
się z tego tytułu do pozbawienia głosu tych, których pomiędzy 
sobą wspierali.

Końcowa wzmianka szan. magistratu, że się nikomu, a tóm 
mniój korespondentowi od postępowania wedle prawa odwieść 
nie da, jak z jednój strony jest zbyteczną, bo o to się zapewne 
nikt z nas nie pokusi, tak z drugiej strony nie małe nam zado- 
wolnienie sprawia, bo napawa otuchą, że obywatele tutejsi nie 
będą mieli potrzeby udawania się z zażaleniami do król, rejen- 
cyi, jak to się już praktykowało. .

Za „usilną przestrogę“ mocno szan. magistratowi jestem 
wdzięczny, szkoda wieczna, że] choćby z najusiin ejszej, korzy­
stać ani chcę ani mogę; a to z tej bardzo prostój przyczyny, że 
mi jój bynajmnićj nie potrzeba, pogróżki zaś prokuratorem to 
już czyste strachy na Lachy.

Prawda i czyste sumienie na przyjaznój z prokuratorem 
stoją stopie, im go się nie lękać, występkowi i zbrodni, choć 
w ukryciu najstaranaiój przyczajonym, raczej drzeć na samo wspo­
mnienie prokuratora, który je czasami po całych latarh ciemn go 
ukrycia na światłe dzienne wyciąga. .

Na wzmiankę p. burmistrza o smięszamu z błotem ziomków 
z mój strony, odpowiadam że całe me życie błota unikałem, do 
niego wstręt czułem, użycie go więc w jakimkolwieitbądź celu 
jest tern samem dla mnie rzeczą niepodobną.

Jeżeli zaś p. burmistrz kreślenie prawdy, karcenie wybry­
ków lekkomyślnych, któreby na ogół tyle lżonego, wyszydzanego 
i spotwarzanego społeczeństwa polskiego złe światło rzucić mo­
rfy „mięszaniem z błotem“ zowie daruje p. burmislrz, iż się na 
zdanie jego pisać nie mogę, i zapewne mij przy mojem zupełnie 
przeriwnóm pozostać pozwoli; za obronę zaś z tej strony podjętą 
myślę, że ziomkowie mało wdzięczni będą, zwłaszcza, że się ty­
czy rzeczy dawno zapomnianych .

Kończąc uą replikę nadmieniam, iż tak obywatel S. jak 
J. i F. gotowi prawdę owych referatów, o ile się ich osób doty- 

■................ ...

czy, przysięgą stwierdzić. Co do epitetów, tak hojnie prees szan. 
magistrat mym koiespondeneyom sypanych, pozostawiam roz­
strzygnięcie czytelnikom D ziennik a, czy takowe mym referatom 
pozostawić, alboli ich na scharakteryzowanie remonstracyi szan. 
magistratu użyć będą chcieli.

— * Slab v pospleoha.
dniu magnatów, którego ślub z

Jeden i przesiadujących w Wie- 
_ jedną z najpiękniejszych dziewio 

Wiednia”a córką znakomitego domu miał się odbyć w ciągu bie­
żącego karnawału, otrzymuje temi dniami telegram z doni 
niem, że ojciec jego zachorował niebezpiecznie i żr
jeszcze widzieć się z synem. Telegram nadszedł 
czornój godzinie, a więc nazajutrz trzeba było w 
się podróż. Tam woła święta powinność — tu czułe serce ko­
chanka z trwogą przeczuwa długą może odwłekę tego szczęleia, 
które tak już bliskie było. Podumał chwilę, ależ miłość bogata 
w pomysły. „Jeszcze tój nocy z nią się połączę!“ powiedział 
sobie i bez straty czasu posyła jednego ze swych przyjaciół do 
mieszkania proboszcza przy kościele św. Augustyna. Usłużny 
powiernik budzi proboszcza ze snu i zaklina go w imieniu hra­
biego, aby jeszcze przed świtem obrzędu ślubnego dopełnił. Pro­
boszcz oświadcza gotowość swoją, byleby hrabia odbył spowiedź 
i przyjął komunią świętą. Ale jakże temu żądaniu zadosyć uczy­
nić, kiedy hrabia, cudzoziemiec, mówi tylko językami, których 
kapłan nie rozumie? Sprowadzają więc księdza, mówiącego pe 
włosku, — hrabia spełnia święty obowiązek, ale niema znowu po­
trzebnych świadków. Przyjaciele hrabiego rozpierzchli się po 
balach — dalój więc szukać po mieście: jednego wyproszono 
z balu -maskowego, drugiego z prywitnij zabawy, a druchny 
spieszyły z balów lub z miękkićj pościeli, by stęsknionych uszczę­
śliwić kochanków. O piątej więc godzinie z rana, stała młoda 
para przed óltarzem w kościele św. Augustyna, o wpół io szó- 
stój ozwaly się przy skromnćm śniadaniu, w dobranóm kole, wi­
waty na cześć nowożeńców a w godzinę potóm już młody mał-

omesie- 
ie chciałby raz 

o późnój wis- 
daleką puścić

żonek po najczulszych wśród 
strony, by innej, smutniejszej
umierająeegu już może ojca 
małżonka.

łez uściskach w dalekie pędził 
dopełnić powinności przy łożu

Za dni kilka wyjedzie za nim młoda

Wiadomości literackie.
— Ziemianina No. 6 wyszedł z druku i zawierai O wa­

runkach pomyślności w gospodarstwie dworakiem czyli folwar- 
cznem. Ignacy Lyskowski. — O zdolności przelewania obfitoweł- 
nistości barana rozpłodowego na potomstwo i pod jakiemi wa­
runkami) możemy się jój spodziewać. Stanisław Laskowski. Odpo­
wiedź panu Arendtowi w Dobieszewicach. W. A. Wolniewicz. 
Rozmaitości. Cena soli stassfurtskiój na miejscu.

— * Piast, pismo rólniczo-przemysłowe, wychodzi co ty­
dzień w Chełmnie pod redakcyą p. Józefa Chociszewskiego z głó-

p. Juliusza Kraziewicza, zasłużonego na- 
rólniczego w Piasecznie. Dotychczas wy­

szło 6 numerów tego pisma, zawierających między innemi nastę­
pujące artykuły: Co powinno być podwaliną rólnictwa i naszych 
usiłowań? Przez Melchiora Tollika, wiceprezesa Towarzystwa 
w Pia ccznie — Pogadanki rólnicae Juliusza Kraziewicza. — 
Zachęcenie do pszczelnictwa. — Nasi rzemieślnicy. — Potęga 
stowarzyszeń przez Kraziewicza. — O zacności stanu rólniczego. 
— Kilka uwag dla ludu wiejskiego, napisał Józef Ignacy Kra­
szewski, — Na czśm stoi pomyślność gospodarstw włościańskich? 
przex Ignacego Lyskowskiego; — prsytóm sprawozdania Towa­
rzystw rolniczych i inne artykuły. Można Piasta zapisywać na 
pocztach za cenę 7'/, sgr. ćwierćrocznie.

wnyni współudziałem 
czelnika Towarzystwa

Pray&ylt da Posaaala daia 12 lutego- 
Skórzewski z Kwiatków, Gutowska z Rucliocina. 

I)U NORD. Kliński z Bydgoszczy.
STERNA EUROPEJSKI, iiackowiecki z Kr. 

Posło3ki z Warszawy.
TILSsERA HOTEL GARN1.

Karfunkelstein z Wrocławia.

BAZAR.
HOTEL
HOTEL Pol.,

Lämmermann z Norenbergii;

{¿ospudarsiRO, przemysł i handel.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 stycznia 1867.
Aktywa.

1. Brzęcząca moneta i w sztabach..................... 78,957,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa-.

tnych i papiery kas zastaw........................... 2,192,000 „
3. Remanentu wekslowe............................. 68,322,000 „
4. Remanenta lombardowe ......................... 13,774,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa ....................................................... 14,905,000 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu................................... 120,749,000 „
7. Kapitały depozytowe.............................. 18,674,000 ,,
S. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... 1,314,000 »
Berlin, 5 lutego 1866.

Król, pruskie główne dyrektoryuin banku:
Dechend. Kühnemann. Boese Rottb 

Ilerrmann. Koenen.
Gallenkamp.

—* Stan ozyonośoi Banku Polskiego od 29 stycznia do 5 
lutego 1867.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w d. 5 lutego 1,657,036.29'/, ubyło. 11,358.77

(Eskoit 145,465.07'/,, zwróć. 156,823.84’,,).
2. Łódzkich 1 IG,006.15 ubyło 190.33

(9,648,45 9,853.78).
3. .-kup weksli zagranicznych.

P rtefel w dniu 5 lutego. 395,773.26'/, ubyło 33,625.40 
(Nabyt i — zreal. 33,655.40).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w d. 5 lutege. 1,031,051.87 ubyło 11,633.35

(Udzielono li,1 79.39 zwróć. 23,312.74).
5. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d. 5 lutego. 343,269.54 ubyło 7,340.— 
(Udzielono na wełnę 3,568.31 zwróć. 10,838 31).

Udzielono na inne towary 80.—, zwróć. 150.—).
6 Pożyczki na kosztowności.

Wynosiły w d. 5 lutego 614,185.20'/, przyb. 3,669.— 
(Zalicz. 7,70".75, zwróć. 4,037.75).

Otwarte kredyta.7.

Wynosiły w d. 5 lutego 5,160,730.13'/, przyb. 20,297.08— 
(Udziel 455,56i.80'/„ zwróć. 435,267.72%).

8. Stau kasy.
Monety złotój było 5 lutego 6,266 60

„ srebrnej,, „ 2,726,813.86’; ubyło 3.230 08%
Bilety Banku Polskiego . . . 412,347.— ubyło 41,653.—

„ kredytowe cesarstwa . 850,172.— przib 19,041.—
3,995,499,46’', ubyło 25,839,8:,%.

— * Mąka. Berlin, 9 lutego. Mąka pszenna ar. 1 
5%—% tal., nr 0 i 1 5'/,—5 tal., mąka rżana nr o+%—47, 
tak, nr 0 i 1 4'/,— 3% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 9 lutego Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
7 sgr. S fen. do 5 tal. 15 8gr„ mąka rżasa nr 0 i l 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

łtoBłesirsia głsWene 
Giełda berlińska, 11 lutego.

Usposobienie giełdy dzisiejszej bardzo było stałe, obrót 
był bardzo rozległy i ożywiony a kursa częściowo nawet zna­
cznie wyższe.

Walory piaaklu: Dóbr. poi. pstwa (4'.,%) 99% płc Poi. 
pstwa z r. 1869 (5%) 104' , pł., Obi. pstwa l3'/,) 85'/, piąci 
roż. pstwa prem. z r. 1855 -.3'/,) 121' , tąd.

Ust zast.! Zach.-prusk. (3*,) 77 płacono. dto (4%) 86 
plac., dto (4'/,) — płacon., Pozn. nowe (4%) 88’, ple. Listy 
rent Pozn. (4%) 90'/, plac., Prask. (4%) 91'/, płc.

Walory zastranlozus: Austr.-metal. '5%) 48'; płaco. 
Poi. naród (5%) 56—% płac., Losy z roku 1854 (4°/,) 63 płacon, 
Losy kred, z r. 1858 69'/, pł„ Losy z r. 1860 (6%) 69'/,—7! p).' 
Los) z r. 1864 (5%) 44' 8 pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%; 61'/, nłi 
Ros' pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89% pł., Ros.-polak, obli 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. I.it. A. po 300 złp. (5%) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%'> 91% plac , Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% piać Wiosk. poż. ■%%) 54’/, plac. 
Amer. poż. (6%) 77 płac. Akoye kol ŻeL: Kol.-mmd. 146 płac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 87%—8pł. Austr franc. 109 pł. Warsz.-wied. 65% 
—’/, płc. Banklltd. Austr.-cred. mob. 75'/, płc , Pozn. prow. 106 
pł, Szląsk. stow-bank.(48 0) 115 płac. Certyf. hipot. Htibaera (4*/, %) 

— pł. Hansem. (4‘/,%) 96 żąd. Henckel (4',,%) _ pł. Obi. hip,
szl stów. bank. (4'/,%) — ząd., Meiniug. (4'/,%) — żąd.

Kar« gotówki pap. plea.: Frdr praski 113% płac., Idr.
110'/, pł., suwereny 6. 23'/, plac., nap. 5. 12 płacn., półimper.
5. 10% płac., doli. 1. 11% pł., Zagr. bankn. 99% płc , Aiistr, 
banknoty 79'/, płc., Ros. banknoty 81% płacn — iiyskoate ba«, i 
kows 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. biało psira 
polska 80 tal.,, płacn 2090 tuut. na kw.-maj 79 żąd , maj-czerw. 
80 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 56—¿7 
plac., pośldn. 55'/,—'', tal. pl, na bieżący miesiąc 56—55'/,, ua 
wiosnę 55-’/,, maj-czerw. 55—! - 55—' „ lip-sierp. 51—’/, tal. ! 
sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—51 tal. szląski 
50 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 26—29 tai., czeski 
27%—28%, saski 28—szląski 28 — % tal płac,, na bieżący 
mieś. 28 nom., na wiosnę 28 pic., maj-czerw. 28% żąd. ’/, plac., 
czerw.-lip. 29 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania i n» 
paszę 52—66 tal. Olej rzepiowy: 100funt, bez beczki w miej, i 
1 l%,na bież. m. ll%—%, luty-marz. 11’ pl., marz.-kw. 11%
żąd., kw.-maj 11'%,— ’/,, maj-czerw. 11’, płac., wrzes.-paździer. 
12%, żąd. 12 tal. pł. Olój lniany: w miejscu 13’, tal Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 17—'/,, tal. płac., 
na bież. mieś, i na luty-marz 17 żd 16"/,, płc, kw.-maj 17'/, 
płac., maj-czerw. 17’/, żąd. '/, płac., czer-lip. 17% żąd. ’/, płc. 
lipiec-sierp. 17"/„ pł. i żąd % płac, sierp.-wrzes. 1S'/, żąd. 
’/„ tal. płacono

Giełda «'rGiliawMBSil, 11 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; pośled. 12%—14 

tal., średnia 14'/,—15'/, tal., piękna 16%—18% talara,« bar­
dzo piękna 18'/,—19 tal. Koniczyna : lala, bez zmiany; i 
poślednia 18—20 talar., średnia 22 — 24. talar., piękna 26’ , 
—28 tal., bardzo piękna 29—30 tal. Żyto: 2000 funtów, 
ceny stałe; na luty53'/, płacono, luty-marzec 53 żąd., 52’, pl. 
kw.-maj 52% fpł., maj-czerw. 53, czerw.-lipiec 54 tal. żądano. \ 
Pszeni c.a: naluty 75 talar, żądano. Jęczmień na luty 
50 tal. żądano. Owies: na luty 43 talar, żądano. Rzep na 
luty 95 talar, żądano. Olój rzepiowy: spokojnie, w miejscu 
117, tal. żądano, ua luty luty-marzec i marzec-kwc. 11% 
żąd., kwiec.-maj 11 pl., maj czerw. 11 J/ąj wrzesień-paźdz. 
11,*3 tal. żąd. Okowita: spokojnie; w miejscu 16% żądano 
'/,, płacono, naluty i luty-marz. I6’|, pł„ kwiecień-maj 16% 
tal. żąd.

Lubin, mało ofiarowany w towarze bez pleśni, obrót I 
bardzo ograniczony; za 90 funtów.gżóltego 42—50 srg., niebiosk. 
40—45 srg.

Na targu:

Pszenica biała

Żyto 
Jęczmień
Owies 33—34 32 30—31 3;
Groch
Rzep 204 194 180 sgr.
Rzepik zimowy 186 180 170

„ latowy 164 151 144 „ )
Giełda azezecińgka, 11 lutego.

Pszenica: ceny mało zmienione; w miejscu 85 funt, żółta 
i biało pstra S5 —87 tal, poślednia 70—80 tal. 83—85 funt, 
żółta na wiosnę’- 84 , płacono, maj-czerwiec i-5 płc. i żąd., 
c/.er.-lip. 85 tal. pł. Żyto: ceny słabsze; 2 00 funtów w miej­
scu 55—56'/, tal., nagwiosnę 54, msj-czerwicc 54%, czew.- 
lip. 55 żądano i płacono. Jęczmień; w miejscu 70 funtów 
46'/,—48% tal., szląski na wiosnę 69—70 funt. 49 tal. żądano. 
Owies: 50 fuat.,29—30 tal.na wiosnę 47 50 funt 31 tal. żąd. 
30'/, tal. płacono. Groch na wiosnę na paszę 56' , tal. żąd. 
Olejrzepiowy: spokojnie; w miejscu 11'/, tal. żąd.,na luty 
117, żąd.,' kwiecień-maj 11% żąd. 11'/, płacono wrz. paźil! 
11% talar, żądano. Okowita spokojnie; miejscu bez beczki 
16%, tal. pła., z beczką 16'/, Ul. pla, na lu y 16% nom., 
na wiosnę 16%, żąd. ’/, plac., naj czerwiec 16" „ talar, 
żądano.

GieSjfa warazawslia, 9 lutego.
Listy zastaw. 100 rutrf. 79% płc. — Oldig. skarb, (rs. 1001 

74,; ptc. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 70% pic. - 
Akcye kole iżel warsz.-byd. 56'/, żąz. —Nowa poż. rcs. z r. pł 
1R64 prem. (5%) 107'/, płc. — Listy likw. (4%) 577» Pł“c«i
58 żąd

iękna. śred. pośled
sgr. sgr sgr.

93 - 95 91 84-87
91-93 88 S3-85
69----- 68 66 67
59—60 58 53—56
33-34 32 30-31
63 67 59 54- i'7.

. za 150 funt. brutto.

Dnia 10 b. 1». o godzinie 3 rano roz­
stał się z tym światem, opatrzony św.
S kramei.tami ś. p. X Józef Bartlo 
miejewskl. Exportacya odbędzie s ę 
dnia 13 b. m. o godzinie 3 popołudniu, 
pogrzeb nazajutrz o 10 rano, o czóm 
krewnym i pr yya iołom zmarłego do-, 
nosi w smut‘,u pogrążona Siostra. 
Czerlejno, d. 10 Lutego 1867. [81 i]

Na dniu 10 bm. zasnął w Bogu po 
długich cierpieniach brat mój ks. Jó­
zef Bartłotnlejewskl. proboszcz w Czer- 
lejnis w 70 roku życia. O czóm dono­
si przyjaciołom i znajomym w smutku 
pogrążony Brat. [830]

Poznań, 11 lutego 1867.

W piątek dnia 15 lutego będzi« miał 
na wielkiej sali Bazarowej

pan Dr. fflateokl: « telefonie. [826]
Dyrekcya Koła Towarzyskiego 

w Poznania.
W księgarni J. K. 

wyszły i są do nabycia:

50 tal. każdy, od 23 kwietnia 1867 r. z wia- 
rogodnemi świadectwami. Zgłosić się można 
franco listownie lub osobiście Dom. Zelioe 
pod Wąjrówoem. [802].

Poszukuje się osoby znanej lub zresztą 
w dobre zaopatrzonej świadectwa, któraby 
uzdatnioną była do działania w gałęzi za­
bezpieczenia Życia a której poręczyć mo­
żna stałą i dostatnią pęnsyą. Oferty przyj­
muje ekspedycya niniejszego Dzienuilca pod
liczbą 1000. ___________[827]
"Poszukuje się 2 borowych Z fcaucyą po|[803] lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Przeniósłem się z Borku do Wronek
* f/r. Btosiństei,

Cicha Iza Chrześciańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików

po
talarze jednym.

Edycyą, tę, jako od prawdziwego jój właściciela, Panów Gebethnera 
Wolffa w Warszawie nabytą poleca . r

[6321] Księgarnia nakładowa J. B4, ZZlipansfiteffO,

Cicha łza
%upańokle|(O

Rady i nauki
starego lekarza dla nielekarzy

napisał
Dr. Matecki.

Cena 15 sgr.
Również:

Hlnletewukiego Antoniotro

„]Warya“
Powieść ukraińska w wydaniu ma- 

łem po 2'/, sgr. [787]

Cena 9 złp.
C® dopiero wysała w nakładzie moim ta tak ulu­

biona książka do nabożeństwa: „Cicha łza chrześciańska.“ ltiajno- 
wg«e to wydanieą pod każdym waględem pięk- 
uiejńee od starego^ mieści w sobie kalendarz i 2 sztuczne koloro­
wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w cenie 
piętnastu złotych aż do óśmiu talarów zawsze na składzie.

J. LiSSner w Poznaniu,
Plac Wilhelmowski nr. 5. (825).

Ostrowo ffl t. B [8-’8] 
Gotowa jestem dla Pani pobyt mój_prze- 

dlużyć i oczekuję Pan u B. K.
Polka z przyzwoitego domu, poszukuje 

miejsca zaraz lub też od Wielkiójnocy za 
bonę. Adres A. K. Poznańjpost. rest.[804].

Nauka dla przewodniczących
dotychczas z Chełmna uic nadeszła, 
nie z mojej przeto winy ohstalun- 
ki wykonanemi nie zostały.

[82?] M. Leitgeber.

5-6000 tal.
w gotówce mam do wypożyczenia al parł 
na dłuższy czas, lecz tylko na pierwszą hi­
potekę gruntu tutejszego lub bezpośrednio po 
nowych listach kredytowych.

[834] Agent dóbr.
Hermann Fromm.

Poznań. W. Rycerska ul. 7. ____

Wino francuskie
białe, w bardzo czystym gatunku do użytku 
kościelnego poleca cukiernia i handel win
hurtowy Antoniego Pfitznera

[799], w Poznaniu _

[■68]

Świeże ostrygi
w Bazarze.

J Petroleum!
bez zapachu i bardzo pięknie się palące 
poleca Izydor jppel, [$331 
Podgórna ul. no. 7., naprz. hotelu Fraauisk.

«Tak’sdém i oseionteuai Ludwika Éersbaeka w Poznaniu.

Znaczny wybór czarnych 
lyoóshich materyl jedwa­
bnych poleca (829)

K. ŻupańsŁi.
Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego jako tóż bialega szefel po 
7',, tal. mackę po 15 sgr. sprzedaje 

[125]. C« Hcliiże.
właśjcicie folwarku w Kłecku.

50,000 sztnicegły
II klasy, pomiędzy któremi 5009 sztuk klin- 
krów są tanio do sprzedania. Bliższa wia­
domość na Grobli 3b. u [805].
__________Adolfa Procko.

200 cent. ang. trawki
(Kliaygra«)

sprzętu latosiego, ma Dominium Wybrano- 
wo pod Itfowrooławlem na sprzedaż. Cena 
ca

Pierwsza przesyłka znakomitego g»iw»t 
zwanego BocR-Bier, nadeszła i poleca 
się uniżenie szanownej publiczności.

i«,,, ____ W. W. Falk..

50 sfcopew.
Dom. HIagnnszewioe pod Jarocinem n>» 

na sprzedaż 50 tłustych sRupów«
[832] __

Ośm wołów
«.opasłych 6toi
aBra olsze wie p.

________________ [759].____
Dwie klacze bardzo szlachetnej kr«' 

i źrebne, z których jedna Removs Sł na 
sprzedaż na Dom. Ohlndowo p. Poznaniem

(831)

na sprzedaż «
Gnieznem

pod-----------
centnar 8 tal.
Peruwiański 

zasiewu w polu
słonecznik do
jfest także do naby-

cia, Najlepszy gatunek maca 1 tal. [433]

Najlepsze wegle
jKÓrno-sy.IąńJiic

liweruje w całych i pół ładunkach wprost 
z wag, nu wedle miary w kopalniach uży­
wanej franco do domu po tanich cenach

Rudolph Rabsilber,
spęd j tor.

[792] Szeroka ulica No. 50.

14.oń, pełnej krwi Den1'' 
dow z W. Ks. Meklemburg 
skiego stada, 5' 7" 
gniad/ bez odmian, di-pW ' 
czanym być może za zap<® 4 

po 1 Frdrdorze od klaczy. . .
Hnń i emido»icz po Petnidowie i P‘ 

kiej klaczy, 5' 7“ wiś.io gniady betodm1»’
4 lata mający, koń zaprzęgowy uieżclżoyz’ejji na sprwad xa cenę umiarkowaną ma na sgrz'
Dom. Wiatrów pod Wągrówcem.

BaF"

Towarzystwa Przemysłowego \
odbędzie się na wielkiej sali bazarowej

w sobotę, dnia Witego r. b. . 
Początek o godzinie 8. Biletów dla ■ 
ków i gości dostać można u pp. “'4ffeito- 
SklegO przy ul. Wrocławskiej J. J-5“®% 
Wlezą na Chwaliszewie,
przy ul. Nowej, Teod. Lnzińsktego r 
ul. Wilhelmowskiśj i przy kasie. L° ]
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